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( Dalszy ciąg.)

f
hoć polowanie dość pomyślnie wy- 

Pan Leon wszelako do szczęśli- 
nie należał — i nie wystrzelił ni 
był kwaśny — zamyślony jakoś — 
gniewny.

~ (idy następnie do domu wracano, 
wsiadł Żyłko do jego karykla, Dwie- 

trzecie drogi w zupełnem przebyli milczeniu.
— Czegóżeś tak mroczny, panie Leonie? zagadał 

wreszcie kapitan.
— Nudzi mnie wszystko, a nic nie zajmuje — i ni

by westchnął zlekka.
— Nawet i ciekawym nie jesteś, co do owego pięk

nego zjawienia w lesie.
— Wiem naprzód, że rozwiązanie nastąpi rychlej 

czy później, prozaiczne zupełnie! — skrzywił usta do 
uśmiechu.

Myśliwstwo ze zgiełkiem na dziedziniec wjechało. 
Panie były na balkonie i w oknach otwartych.
. Leon spojrzał się ku oknom swojego pokoju — 
1 nagle zakrzyknął.

— Cóż to? — zapytał Żyłko.
— Przy oknie w naszym pokoju!
— Co takiego?

— Dama jakaś!
— Nic nie widzę.

— W  kapelusiku czarnym z białem piórem... w su
kni zielonej... blondynka — Leon, mówiąc to, równe- 
mi nogami z karykla wyskoczył i szybko do pałacu 
pobiegł: ujrzał był w oknie postać niewieścią podo • 
bniuteńką' do jezdzczyni w lesie — jednem słowem: 
Ludgardę!

Lotem błyskawicy przebiegł wschody —  uderza 
we drzwi sypialni: zamknięte! Woła, krzyczy na swo
jego Pankracego, który z dołu na rozkazy pana po
spieszał.

— Któż miał klucz od naszego pokoju?
— Mam go przy sobie i nikomu go nie dawałem.
— Otwieraj!
W pokoju oczewiście nikogo nie było.
— Gdzie byłeś? pyta pan gniewnie.
— Na dziedzińcu.
— Oddawna?
— Kiedyśmy dojrzeli, że polowanie powraca....
— Nikt tu  nie był w pokoju?
— Żywa dusza nie postała. Przecież klucz ciągle 

noszę przy sobie.
— Mogą mieć drugi i mają z pewnością — po-

mruknął Leon — nonsensl
— Niczegom nie zmiarkował, panie.
Wszedł pan Wincenty.
— A cóż owa dama? —  zapytał.
— Nikogo nie było... może przywidziało mi się.... 

pomyliłem się co do okna. —  Leon był zły, przebrał 
się szybko i pobiegł do salonu.

W koło głośna i wesoła rozlegała się wrzawa, on 
sam jeden tylko był milczący i ponury: usiadł w ką
cie i zadumał się.

Dano znać do stołu. Wszyscy gwarnie do jadal
nej przeszli sali. Wchodząc, rzucił Leon wzrokiem 
na drzwi zamknięte od przyległego pokoju.

I  objad był wesoły: myśliwi dobry z sobą przywie
źli apetyt — a wnoszono i zdrowia przeróżne, rzewno 
a serdecznie.
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<My po herbacie zebrano się w salonie, i zabierano 
do gry i zabawy, spostrzegła pani Kamilla, że Leona 
brakuje. Posłała do jego pokoju, lecz tam go nie było.

— W ziął świecę i poszedł do zielonego pokoju — 
powiedział jej jeden ze służby.

Zielonym pokojem  nazywano komnatę przy sali ja
dalnej, w której wisiał portret Ludgardy.

Pani Kamilla jakoś kiwnęła głową i z pośpiechem 
wybiegła; przebiegła sień, salę i weszła do tajem
niczej komnaty. Leon stał przed obrazem, z podnie
sionym w górę świecznikiem!

— Kuzynku, co tu  porabiasz?
Leon się obrócił, przybierając wyraz jak najobojęt

niejszy.
— Wszedłem przypadkowo i przyglądam się heroi

nie onej waszej familijnej legendy.
— By-ła śliczną dziewicą, nieprawdaż?
— Inaczej też nie byłaby heroiną'. — odrzekł wi

docznie zadowolony z odpowiedzi swojej.
— A czy liż brzydka nie mogłaby także być heroi

ną? Wszakżeś sam powiedział, że mógłbyś zakochać 
się tylko w bardzo pięknej, albo też doskonale brzyd
kiej.

— I powtórzyć to mogę; — zasłonił fularem usta 
i ziewnął.

— Oh, znużonyś i znudzony pewnie, a tu  jeszcze 
godzin parę do wypoczynku. Chodźmy, bo rozpoczy
nają się gry i tańce.

— Kie tańczę.... a te gry są tak.... stupidesl... Ale 
zresztą chodźmy, bo i cóż robić? — i z chłodnym 
uśmiechem podał jej rękę.

W salonie tymczasem już było zgiełkliwie — i pan 
Staś przy Milce, a jakiś pan Bogusław przy Wandzie 
Chrząstowiczównie. Bawiono się bardzo ochoczo, ale 
wszelako towarzystwo rozeszło się wcześnie: panowie 
byli znużeni łowami, a jutro znowu czekały ich nowe.

Leon i Żyłko zapalili sobie cygara —  których nie 
palono przy paniach. Pierwszy przechadzał się wszerz 
i wzdłuż. Żyłko usiadł przy otwartem na ogród 
oknie: jasne światło księżyca oblało wszystko uroczo, 
cienie drzew w fantastycznych łamały się kształtach, 
noc była cicha i piękna.

Pan Wincenty rozpoczął gawędkę — ̂  prawił coś 
tam  o lago maggiore i jego urokach. 2 początku 
Leon wtrącał tylko jakieś monosylaby, następnie roz
ruszał się nieco.

— Prześliczna noc! —• zawołał kapitan, skończyw
s z y  jakieś wesołe opowiadanie, i wychylił się z okna. 
Zbliżył się także Leon i stanął przy nim.

— Chłodno —  wymówił.
— Nie noc włoska, tylko polska, a przecież i jesień 

za pasem.
Popatrzeli trochę. Pan W incenty zaczął znowu 

coś opowiadać, gdy Leon porwał się nagle:
__ Czy widzisz, kapitanie?
— Co takiego.
— Kobietę w kapelusiku z białem piórem.
— Gdzie?
— Tam na wzgórzu.
— Fata morgana!
— Jak  naj wyraźniej...! — Leon wybiegł pospiesz

nie. Pan Wincenty lepiej wychylił się z okna.
Po długiej dopiero chwili Leon powrócił.

— A co? — zapytał Żyłko, powstając.
— Nic — odrzekł tam ten spokojnie.
— Zeszedłeś do ogrodu?
— Chciałem się przekonać, która to z pań była...
—  I  co?
— Nie widziałem nikogo.
— Hm! Zdawało ci się chyba.
—  Daję słowo honoru, żem jak najwyraźniej wi

dział.
— Hm!... Istny majak! — poszepnął kapitan. _
Leon stanął przy oknie i patrzał się w rozjaśnioną

księżycem przestrzeń, ciemnemi drzewami upostacio
waną — śledził wzrokiem i dumał.

— Panie Leonie, czy znowu kogo widzisz?
— A co? Czegóżeś się tak zapatrzył? — powtórzył 

kapitan, nie odebrawszy odpowiedzi.
— Panie Leonie! -  zawołał głośniej.
—  Co, co? — ocknął się wreszcie kawaler.
— Czy widzisz znowu kogo w ogrodzie?
— Nikogo.
—  I  czegóż tak wyglądasz, w zamyśleniu?
—  Podumałem trochę — i ziewnął.
— O czemże?

'  —  O cygarach— przeciągnął się i znowu ziewnął.
— Było zadumać się o czem! Ale czas do wypo

czynku, bo jutro nowe czekają nas trudy.
— Dobra noc.
—  Dobra noc.
Na zegarze wieżowym pierwsza uderzyła z północy.
Kapitan niezadługo całą piersią chrapać począł. 

Leon z przymkniętemi leżał oczami. W tem  mnie- 
mał, że słyszy szelest sukni jedwabnej —  oczewiście 
kobiecej. Porwał się szybko i szeroko rozwarte oczy 
powiódł do koła. Wszystko ucichło — i tylko tyka
nie zegarkówr ua stoliku rozlegało się głośniej. Po 
chwili, gdy znowu zabierał się do snu, jak najwyraź
niej posłyszał ten sam szelest, jakby sukni jedwabnej. 
Wyskoczył z łóżka, obszedł pokój, otworzył drzwi na 
korytarz i wszędzie zupełna trwała cisza. Rzucił się 
pod kołdrę — szelest się powtarza, a kapitan chra
pie. — Leon wcisnął głowrę pod poduszkę i niezadługo
zasnął. . , .

Dnia drugiego polowanie odbyło się równie szczę
śliwie co dnia poprzedniego. Leon upatrywał wszę
dzie jezdzczyni na białem koniu, lecz nie ukazała się 
i kwaśny do domu powrócił. Upolował wszelako za- 
jąca!

Wieczorem, w salonie, bawiono się znowu. _ Muzy
ka i dźwięczne śpiewy mile zajmowały zebranie. Ale 
pan Leon się wrymknął i do swojego poszedł pokoju. 
Rzucił się na leżankę i dumał. Niezadługo uderzyło 
coś w okno —• nietoperz zapewne! pomyślał. Wieczór 
cudnie był widny —• ale raz po raz lekkie chmurki 
przemykały po jasnej tarczy księżyca. Leon patrzył 
się w te fantastyczne kształty — niby duchy napo
wietrzne, jakby w balladzie Burgera. W tem posły
szał ten sam szelest sukni jedwabnej, który był trzy
krotnie zeszłej posłyszał nocy. Porwał się na równe 
nogi — szelest dochodził go wyraźnie — obejrzał się 
w °koło — i szybko wybiegł. Strumień światła 
księżycowego płynął jasnym smugiem przez okno 
w długi, ciemny korytarz na końcu którego ujrzał 
postać niewieścią, wysmukłą, w długiej sukni, w ka
pelusiku czarnym z białem piórem. Jak  strzała po
gonił za nią.... lecz znikła w cieniu — uiby rozpłynę-
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la  się w ciemności. Rzucił się ku drzwiom ostatnim 
na lewo — były zamknięte. “Rzucił się na prawo: 
w pokoiku niedużym, przy jasnej lampie, siedziały 
dwie panny garderobne szyciem zajęte.

— Moje panie — zagadał do nich — dokądże te 
drzwi zamknięte naprzeciw prowadzą?

_—- Naprzeciwko naszych? Tam są skrzynie z po
ścielą i szafy z bielizną — odrzekła starsza.

— I czy zawsze zamknięte.
— A przecież zawsze.
— Czy tam nikt teraz nie wchodził?
— A któżby?! U mnie są klucze — i wyciągnęła 

pęk cały z kieszeni.
Pan Leon drzwiami trzasnął i szybko do salonu po

dążył, czyli tam której z pań nie brakuje.
Były wszystkie.
W łaśnie też całe grono zebrało się w koło pułkow

nika. Opowiadano, gwarzono, gdy pani Kamilla, 
obejmując wujaszka z przymileniem prosiła, by im 
które z zajmujących opowiadań swoich powtórzył.

— Są to w'szystko zdarzenia prawdziwe, pełne in
teresu i ciekawe, a wujaszek opowiada wybornie! — 
dodała, zwracając się do zebranych.

Prośby wszystkich ozwały się chórem.
— Otóż i dobrze, dobrze! — uśmiechnął się puł

kownik i musnął mlecznego wąsa — gadaliście dopie
ro coś tam  o ciuchach czyli nadprzyrodzonych, lub 
niewytłomaczonych widzeniach, to więc i ja wam, dla 
przestrogi, coś w tym  rodzaju opowiem.

— Och, cudnie! — zawołały panny i klasnęły 
w dłonie.

— Więc pan pułkownik wierzy w duchy? zapytała 
Milka.

— Posłuchajcie pierwej powiastki.
_ — Słuchamy! Słuchamy! — skupiły się panienki, 

niby bukiet kwiatów.
Leon usiadł na uboczu i skłonił na dłoń czoło. Puł

kownik opowiadać zaczął.
_— Było to w zimie r. 182*, w grudniu, w Warsza

wie. W iatr uganiał po ulicach, zamglone kołysząc 
latarnie, i tęskny w moich czterech ścianach, wybra
łem się do państwa R. Zastałem tamże nieliczne 
grono osób, ale dobrze sobie znajome i przyjazne. 
Obsiedliśmy stół herbaciany, i gawędka toczyła się 
raźno. Mianowicie też odznaczało się dwóch starych 
wojskowych: major N. i kapitan M„ pełną życia 
i dowcipem pogadanką, jako też i dykteryjkami róż- 
nemi. Obadwaj młodość pod jednym spędzili sztan
darem, jedne i te same przeżyli koleje.

Major mówił o nagłem a niespodziewanem wylądo
waniu cesarza Napoleona z wyspy Elby na brzegach 
Prancyi, któremu był obecuy — a pamiętam całą tę 
rozmowę, jakby od wczoraj.

— „W ielka a pamiętna była to chwila, pełna en- 
tuzyazmu, że nie powiem i szału,, — wyrzekł, a oko 
Jego ogniem błyszczało — ,,i potrzeba było widzieć 
lc plus hel homme de la France, bohatyrskiego Lahe- 
doyere, jak w Grenabli na czele pułku swojego rzucił 
się z całym zapałem ku cesarzowi, z podniesioną wy
soko chorągwią tricolore, którą starannie w bębnie 
hył ukrył. Pamiętna to była chwila!... Wieść o tern 
oczewiśeie przeraziła Bourbonów, i hrabia d’Artois  
sam pospieszył do Lionu, by przekonać się naocznie, 
jakie tam dla rodziny jego usposobienie panuje. Prze
świadczył się też i zaraz o najwyższem dla Napoleona

uniesieniu, i tylko tyle pozostało mu czasu, by co ry
chlej do Paryża powracać. W  tej podróży, połączo
nej z trudnościami i niebezpieczeństwem, jeden tylko 
towarzyszył mu żandarm. Gdy cesarz następnie 
w czasie rządów swoich studniowych posłyszał o tej 
wyprawie hrabiego d’ Artois, ozdobił żandarma, któ
ry mu towarzyszył i w niebezpieczeństwie grożącem 
nie odstąpił, krzyżem legii honorowej za  'wierność 
swojemu ówczesnemu panu. Otóż to wspaniałamyśl- 
ność prawdziwa!”

— Czyn ten szlachetny wielkiego człowieka, wojo
wnika i monarchy, rozrzewnił nas wszystkich — cią
gnął ■ dalej pułkownik — bo major znał nawet i żan
darma tego... Wielkość prawdziwa ma wszędzie i za
wsze wielkoduszne poczucie i uznanie, a gdzie nie- 
masz wspaniałomyślności objawów, to gdyby i rozum 
byd wielki, i mądrość, i genialne zdolności,‘i odwaga 
rycerska, tam wszelako miano w idia  miejsca mieć 
nie może. Opowiedział następnie i kapitan jakiś wy
padek... i posnuły się dalej a dalej tego rodzaju opo- 
wiadanki, aż przeszły na pole smutnych przepowiedni 
i proroctw różnych. Jest w nas pewna siła "tajemni
cza, która ku rzeczom nadprzyrodzonym dziwnie nęci 
i pociąga. To też, gdy towarzystwo na ten nigdy 
nie wyczerpany wpadło temat, już o czem innem 
i mowy nie było. Każdy o czemś był posłyszał, nie 
jeden nawet i coś ujrzał leiedyś... i posypały się po
wiastki o przepowiedniach, tajemniczych znakach, wi
dzeniach, duchach, samowtórach, i różnych, pełnych 
mistycyzmu zdarzeniach. Kapitan odznaczał się szcze
gólniej pod tym względem i nieprzeliczone mnóstwo 
opowiadanek nazbierał.

— „Baj baju, będziesz w raju” — powtarzał na 
wszystko major z uśmiechem niedowiarstwa, a kolega 
odpowiadał mu znowu.

— „Są dziw y na niebie i na ziemi, o Mórych ani 
się śniło filozofom naszym ”

— „Tak, tak, piękne to sobie i mądre, — zagadał 
na to major — ale, pomimo wszelkich powiastek 
o duchach, widzeniach i upiorach, nikt mi jeszcze 
w żywe oczy nie powiedział, że ducha ujrzał. W  cza
sach wojaczki, bywało, nocowałem na cmentarzu, 
w kostnicy, w grobach nawet, a nigdy m i się nic nie 
pokazało.”

— „Ej, bo wtedy cała uwagą natężoną była, czyli 
tam: „na koń!” nie krzykną. Żyło się wśród niebez
pieczeństw i oswoiło się z niemi, to i nie pamiętało 
się o duchach, choćby i w grobach nawet” — zaprze
czył znowu kapitan. „Zresztą nie byłeś sam jeden, 
tylko w licznem gronie towarzyszów broni.”

—■ „Tamci posnęli, a jam czuwał11 — odparł ma
jor — i sam jeden tylko śledziłem zielone mogiły, 
krzyże drewniane i kamienne grobowce; bo wyznaję 
szczerze, że radbym był ducha zobaczył, a nawet i fan- 
tazya posłużyła mi do utworzenia sobie jakiego wi
dziadła. Chciałbym, naprawdę, koniecznie kiedy du
cha zobaczyć" — i zaśmiał się wesoło.

—  „E j majorze, majorze, nie mów pan tego!” — 
zawołała gospodyni domu — „to jest naganna cieka
wość i przestraszyłbyś się na śmierć”..

— „Ja?!” — i stary wojak głośnym parsknął śmie
chem. Nie lękałeńi się armat nieprzyjacielskich, 
a miałbym się ducha przestraszyć?!”

— „Przeszłyby ciebie jednakże ciarki!” — pogro
ził kapitan.
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N a to major aż niby trochę z gniewem:
—  „Nie znasz mnie chyba jeszcze, skoro coś podo

bnego twierdzić możesz.
A kapitan, śmiejąc się, zawołał:
— „Będę sam ducha udawał i nastraszę ciebie."
Major rozśmiał się głośno i wyrzekł:
—• „Antosiu! dziecinniejesz chyba! J a  miałbym się 

przestraszyć, gdybyś ty ducha udawał?!"
— „Tak jest" odpowiedział kapitan poważnie.
— „Baj-bardzo z ciebie, mój kochany!" major wy

rzucił głową i wąsa zawiesistego pokręcił, „a nie zna
łem ciebie jeszcze z tej strony."

— „No, to o zakład niechaj idzie!" — i kapitan 
ku niemu rękę wyciągnął.

— „Dobrze, zgoda!" — odrzekł tamten.
Kapitan się uśmiechnął, jakoby pewien wygranej

i wymówił:
— „Dasz mi swoją strzelbę, jeżeli zakład wygram, 

a jeżeli przegram, oddam ci moją tabakierkę z kró
lem Joachimem."

— „Zgoda! Zakład stoi!" i podali sobie ręce.
— „Nie doświadczajcie, panowie! Nie doświadczaj

cie!" — zawołała znowu gospodyni domu.
— „Tóćże to żarty tylko! —  zaśmiał się major. 

„Ale kiedyż ta  komedya nastąpi Antosiu?,,
—  „Czasu nie oznaczam" odrzekł kapitan.
— „Tak, tak, dla lepszego i pewniejszego efektu, 

rozumiem!" — i major poklepał go po ramieniu. 
„Dziecko z ciebie, mój Antosiu, i niechże ciebie 
uściskam za to. Tabakierka jest już, jakoby moją, 
a podobała mi się zawsze."

A na to zawołał kapitan.
— „Nie, nie, to raczej piękna strzelba liońska jest 

moją!"
— „Zobaczymy! zobaczymy! Nie dajże mi przy

najmniej zbyt' długo czekać na owego ducha" -— żar
tował major.

A kapitan znowu:
— „Cierpliwości, mój Karolku! Chi va  piano va 

sanou
— Upłynęło kilka tygodni, mówił dalej pułkownik 

i zapomniano n ;by całkiem o powyższym zakładzie. 
Kapitan z majorem w jednym mieszkali domu, na je- 
dnem nawet piętrze i widywali się nie tylko codzien
nie, lecz zwykle i wieczory całe przepędzali z sobą, 
przy ogniu kominkowym, lulce, herbacie, szachach lub 
pogadance. Raz wieczorem, w mieszkaniu majora, 
długo tak sobie siedzieli i o dawnych gwarzyli cza
sach; nadto i gazety, zawierające wiadomości o ru
chach w polityce i na dyplomatycznej niwie, dostar
czały do rozmowy przedmiotów. Wreszczcie rozesz
li się, i major udał się na spoczynek. Północna go
dzina wybiła na Ś-to krzyzkiej wieży, gdy majora 
szmer jakiś obudził: zrywa się i widzi o parę kroków 
od łóżka, białą, wysoką postać: kształtów jej rozróżnić 
nie mógł, bo noc była nie księżycowa, jakkolwiek nie 
ciemna.

— „Antosiu!" — zawołał, przypominając sobie od 
razu zakład — zachciało się tobie psich figli, lecz się 
nie udały. Daj sobie pokój, idź spać!"

Biała postać pozostała milcząca.
— „Antosiu, nie trudź się daremnie" — woła cią

gle major — widzisz przecie, że mnie złudzić nie po
trafisz. Dajże pokój, jestem śpiący."

Postać stała ciągle.

— „No, no, czyń co zechcesz: strzelby nie dosta
niesz, a musisz oddać tabakierkę. Zrzucić z siebie 
prześcieradło."

Biała postać stała nieruchoma.
— „E j, bo mnie już i nudzisz. Proszę, ciebie, 

zrzuć prześcieradło i zaprzestań tego głupstwa! Do
syć już tego!"

Postać jak stała tak stała.
— „Bo strzelę, ktokolwiek jesteś!... Cierpliwości 

już nie staje!... Precz z tem błazeństwem!" zagrzmiał 
major, porwał się i sięgnął po wiszącą nad łóżkiem 
strzelbę, nabitą zaw'sze.

Postać stała.
— „Strzelę!... Daję słowo honoru, że s trze lę !.. 

Raz!... Dwa!... Trzy!... Odpowdedz, kto jesteś! W  imię 
Boga zaklinam i raz jeszcze ostrzegam !... Raz!... 
Dwa!... Trzy!...

Strzał padł — postać ani się zachwiała.
— „Ha!" — rzucił się major — potem umilkło 

wszystko.
Cisza przez chwilę potrwała— i przerwał ją  śmiech 

głośny, a kapitan wybiegł z drugiego pokoju w towa
rzystwie innego jeszcze kolegi, z zapaloną w ręku 
świecą.

—  „Karolku!, — zawołał — przyznajże-że się, zem 
ciebie nastraszył trochę. Prześcieradło wisi przed 
tobą, a kulę wykręciłem ze strzelby. Nie gniewaj 
się, Karolku!

Major nic nie odpowiadał.
— „Gniewa się!... Karolu, przebaczenia!” kapitan 

przystąpił do łóżka, pochwycił rękę przyjaciela.... 
i krzyknął; major żyć przestał.

— Jak to! Czy' apopleksya? — zapytał Milisze- 
wski.

— Apopleksya. Przywołano lekarzy, lecz wszy
stko było nadaremne. Kapitan był nieutulony w ża
lu i smutku, i krótko go przeżył.

— Cóż zabiło majora?... — ozwał się pan Ignacy.
— A tak, cóż go zabiło?! — powtórzył pułkownik.
— Przestrach, przerażenie — wymówiła Kamilla.
— A może i gniew — dodał sędzia Marszewski.
— Być może. I  wypadek ten powinien za prze

strogę posłużyć — wyrzekł pułkownik powa/żnie — 
by w podobne nie bawić się żarty. Smutne już nie
raz zdarzały się przykłady. Po cóż nam czynić igra
szki z nadprzyrodzonemi rzeczami?

— Czy pan pułkownik wierzy w duchy? — zapy
tała Milka po raz drugi.

— Nie widziałem nigdy nic nadzwyczajnego. Nie 
pokładam ślepej wiary w ukazywanie się duchów, ale 
też i nie zaprzeczam wcale, bo przekonania mieć nie 
możemy.

— Charles Fourier twierdzi — przemówił pan 
Bogusław —■ że duchy nieboszczyków zostają w ści
słym związku z tym światem; że cierpią z nami po
społu, i cierpieć będą, dopóki chaos społeczny, zosta
jący w sprzeczności z wolą Boga, trwać nie przesta
nie i że szczęśliwość ich nastąpi wrtedy dopiero, gdy 
stan ten się zmieni.... i żyjący szczęśliwymi zostaną. 
A fatem  i objawiać nam się mogą.

— Tadeuszowi Czackiemu miał ukazać się duch 
Ignacego Patockiego — wtrącił Miliszewski — a Lu
dwikowi XVIII duch cesarza Napoleona, właśnie 
w chwili skonu cesarza na wyspie ś. Heleny.

— Dominikowi Magnuszewskiemu objawił się duch
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matki — przemówiła pani Karolina —  jak mi to kre
wni jego mówili.

— Naprawdę, że dość już o duchach! — podniosła 
się pani Kamilla — dajmy pokój umarłym, a bawmy 
się z żyjącymi! Karolciu, zagraj poleczkę! Niechaaj 
młodzież potańczy i niemiłe spłoszy wrażenie. W u- 
jaszek posmutniał — poszepnęła przyjaciółce na ucho.

Pani Karolina śliczną zagrała polkę Brillante? 
i dwie młode pary w zręcznym sunęły polocie.

— Wujaszek nieprzyjemnego doznał wrażenia, za 
wiele o duchach mówiono... a zwłaszcza też to przy
pomnienie ostatnie, — poszepnęła pani Kamilla Leo
nowi, który dotąd jeszcze w swoim zostawał kąciku. 
Potańcz i ty trochę, kuzynku!

I  niemal po raz pierwszy powolny takiemu wezwa
niu, powstał pan Leon, potarł dłonią czoło, niby zie
wnął w ukryciu—podał rękę pannie Jadwidze, i prze- 
polkował z nią po salonie.

Tańczono — bawiono się — ale towarzystwo roze
szło się wcześniej jeszcze, jak dni poprzednich.

Dnia następnego polowania już być nie miało, 
i różne tam  inne ku spólnej rozrywce układano plany.

Leon dość rychło wstał nazajutrz, przywdział ele
ganckie ranne ubranie, podług najświeższej fashion, 
zapalił cygaro i wyszedł do ogrodu. Skręcił nieba
wem na lewo, wszedł bocznemi drzwiami na powrót 
do pałacu i małemi wschodami na korytarz się dostał; 
udał się do sali jadalnej, a ztam tąd do tak zwanego 
zielonego pokoju —  i rzucił się w duży fotel naprze
ciw obrazu Ludgardy.

Po niedługiej chwili wszedł ktoś na salę —• dały 
się słyszeć głosy — otworzono drzwi nagle — i uka
zał się kapitan.

— Co u licha! — zawołał zdziwiony — cóż tu  po
rabiasz, panie Leonie?

— Lubię obrazy — uśmiechnął się zagadniony. 
Chodziłem po ogrodzie i znużyłem się nieco.

Kapitan musnął wąsa.
— Ładny obraz, nieprawdaż?
— Tak sobie. Pędzel jest niezły... głowa wcale 

ładna.... Ale żartuję, żem tu dlań przyszedł.... zabłą
kałem się przypadkowo. Chodźmy! — ujął kapitana 
pod rękę i wyszli na salę.

— Siadajmy.
I przy otwartem usiedli oknie.
— Ten portret ma naprawdę coś pociągającego — 

zaczął kapitan.
— Pociągającego nic! Ot, niezły.
— Służba, bo paniczny ma przed nim postrach.

(d. c. n.)

Kronika zagraniczna.

Brzed kilku laty pani Sand a po niej Prou- 
dhon wszczęli byli o wpływie i charakterze 

'i Jana Jakóba Rousseau’a spór, jaki wzno
s i  wił się i teraz przy sposobności listów 

i korrespondencji, które wyszły na jaw za sta
raniem pp. Streckeisen-Moulton, JulesLeval- 
lois i Sainte Beuve. Oprócz listów pisanych 
do Rousseau’a przez przyjaciół i nieprzyjaciół 

jego, znajdują się tam dwie obszerne rozprawy: je 
dna wstępna," historyczna, druga w rodzaju oceny 
i komentarza krytycznego. Zbiór ten niejedną roz
strzygnie kwestyę. Dotąd bowiem, pomimo rozlicz-,i 
nycli prac, nie zdołano bynajmniej ustalić sądu o zna
czeniu, wpływie i charakterze Rousseau’a. Te same 
stronnictwa, które za życia tego znakomitego myśli
ciela występowały bądź za nim, bądź przeciw niemu, 
istnieją w małych odmianach i dziś jeszcze — i wąt
pimy nawet, czy po ogłoszeniu tych listów utrwali się 
zdanie o tej znakomitej postaci ośmnastego stulecia.

Największą dotąd przeszkodą w ocenieniu Rous
seau’a była zbyteczna jednostouność krytyków. Chcieć 
sądzić o nim li z płomiennych stronnic jego gorącz
kowej duszy, z których namiętne wycieczki i choro
bliwe widzenia względem współczesnych tak jaskrawy 
i łudzący zastawiły obraz, lub chcieć iść jedynie za 
świadectwem tych, którzy go zapoznali, wyszydzili, 
prześladowali, jestto wciskać się uporczywie w rozna- 
miętniony tłum  sekt i koteryjek, z których każda 
własną powoduje się dążnością bez względu na to, 
czy naród, idący ślepo za ich prądem, jakąkolwiek ko
rzyść odniesie. Zadaniem krytyki, której przedmio
tem jest indywidualność takiej znakomitości jak 
Rousseau powinno być: umieć postawić bohatera swe
go na stanwisku takiem, z któregoby widok na obli
cze jego roztaczał się swobodnie i jawnie na wszyst
kie strony. A jednak krytyka francuzka, o ile to 
Rousseau’a dotyczy, mało i prawie wcale na to nie J 
zważała. Myśliciel ten dwojako w niej się przed- / 
stawia: raz, jako geniusz-atleta, porywający za sobą 
połowę świata współczesnego, drugi raz, jako scho
rzały prorok, pełen wrogich uczuć i szalonych idei, 
których nikt słuchać i naśladować nie chciał. Tak 
więc jedna i ta  sama postać dwojako się przejawia— 
a przejaw to nienaturalny. Ażeby dać poznać czytel
nikom różnicę zapatrywania się krytyki na charakter 
Rousseau’a i znaczenie pism jego,_ przytoczymy tu 
dwa przykłady wyjęte z oceny skrajnych stronnictw.

Servan, zawzięty przeciw Rousseu’a, tak się o nim 
wyraża: „Pozwalam sobie powiedzieć, że każdy kto
kolwiek czytał uważnie plodvRousseau’a, wyznać mu
si, że to był fantastyk w całem znaczeniu tego wyra
zu. Wielkie to nieszczęście, ze geniusze śmią wyma
gać po nas iżbyśmy brali udział w ich walkach, i  o- 
wiem więcej — w pismach Rousseau a spoczywa obfi
ty  zarodek obłędu, którym się społeczność imsza me- 
jednokrotnie zaraziła. .Rousseau nie lubił świata, ale 
i świat go nie lubił. On sam to sprawił, że go nie-
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nawidzono, unikano, prześladowano; niechciał pojąc, 
że przy sporach i zatargach prywatnych on sam pierw
szy dawał hasło do boju, lub podejrzewał ludzi, któ
rych powinien był szanować. Jakby w odwecie— 
naród wypowiadał mu wtenczas posłuszeństwo. Przy
kład tego człowieka najwymowniejszym jest dowo
dem, że bez wyrozumiałości, dobroci i szlachetnej 
u fności, cnota każdemu naprzykrzyć się musi. 
Rousseau miał przy tern wszystkiem zwykłą słabość 
wielkich śmiertelników t. j. być żałowanym i ubóst
wianym. Bez wielkiego trudu można w nim odkryć 
wszystkie te słabości, które wtenczas najbardziej na 
jaw wychodziły im bardziej je ukryć pragnął. W y
niosłość była główną stroną jego charakteru. Samot
ność była u niego drugą naturą — i w tej to samot
ności żył li samym sobą, wydobywając z siebie naj
większe zdolności, ale i największą zawiść względem 
swych współczesnych.

Inaczej pani Sand. Należy ona do liczby tych 
zwolenników Rousseau’a, których wiara w nauki i po
mysły jego prawdziwie niezachwiana nazwać się mo
że. Pani Sand występowała już nieraz w obronie 
swego mistrza. Przed niedawnym czasem zamieściła 
w Revue des D eux Mondes wymowny artykuł, w któ
rym podniosłe myśli i genialne zarysy charakteru 
Rousseau’a przewyższają w ogóle wszystko to co tyl
ko o mistrzu i proroku swym napisać można. Wspo
mina o nim jak o ojcu, który przelał na nią miłość 
przyrody, jak o ojcu, który ją  do życia zbudził, jak
0 mistrzu, co w niej zapał dla prawdy rozniecił i na
uczył gardzić próżnostką świata. Pani Sand nie prze
staje na samej tylko czci dla wielkości jego geniuszu, 
owszem popiera nawet najchorobliwsze strony jego 
usposobienia; pani Sand wynosi jego zawiść, niechęć
1 nieufność względem świata, stara się przekonać 
Francuzów o niesłusznej i nieuzasadnionej zmowie 
przeciwników Rousseau’a, o sieci intryg, któremi za
tru to  życie i działalność jego. „Rousseau, posiada 
p. Sand, był najnieszczęśliwszym z ludzi, a pamięć je
go należy i dziś nawet do wątpliwych i spornych kwe- 
styi naszego życia społecznego. Czuję gorące współ
czucie dla tej znękanej dnszy, upominającej się dare
mnie o trochę litości; czuję, jak go dziś jeszcze prze
śladują zamiast go bronić i kochać, zamiast pocieszać 
i koić, zamiast go uczcić pomnikiem wielkości i sła
wy, zasługi i ofiary. “

Co do nas, nie widzimy bynajmniej, iżby Rousseau 
był dotyla nieszczęśliwą i prześladowaną postacią. 
Miałażby zresztą historja niemieć nic do nadmienie
nia o ważniejszych chwilach z życia jego?... Pomi
jając atoli zagadkową indywidualność, możnaby sta
wić pytanie: zkąd poszło, że myśliciel ten.był ofiarą 
tych nieporozumień i zarzutów ? zkąd się wzięło owo 
uporczywe rozdwojenie w narodzie, które dziś jeszcze 
panuje w świecie francuzkim względem Rousseu’a? 
M e jest tu  w tern wina samego Rousseau’a, jak raczej 
wina nierówności panującej pomiędzy talentem jego 
a  wpływem, wyższym nad talent, charakter i siły je
go. W  obec niesłychanego wpływu zdawał on się 
być bezsilnym — niknął w walce poruszonych prze
zeń żywiołów, nie umiał przywodzić i co gorsza, je 
dnym złośliwym objawem charakteru swego spychał 
naraz rozigrane warstwy narodu z drogi, którą je pier- 
wiastkowo prowadzić zamyślał. Tworzył ideje, two
rzył zasady życia, ale nie umiał niemi pokierować.

W  tem jego wina, w tern przyczyny nieporozumienia 
pomiędzy nim a narodem, w tem powody-jego skarg 
i cierpkiej goryczy. M e naród, nie sekty występo
wały przeciw teorjom jego, lecz własna indywidual
ność.

Rousseau stał się w jednej chwili bożyszczemjidei, stał 
się przywódcą sekty, prorokiem rzeszy idącej ślepo za 
cudotwórczą nauką jego. M e sekta, ale naród cały był 
po jego stronie; stronictwo jego było istną rzeszą m i
łości, poświęcenia i przyjaźni.

I  po tem wszystkiem potrzeba było tylko jednego 
szalonego wybryku, ażeby zniechęcić wszystkich ku 
sobie! Jeden wyskok chorobliwej fantazyi, jeden wy
raz nieufności i podejrzliwości odepchnął od niego 
najzapaleńszych zwolenników!

Rousseau uskarżał się bezustannie zarówno na tych 
co go prześladowali, jak i na tych którzy go uwielbia
li; lękał się i wyznawców swoich i przeciwników. Na
wet- objawy przyjaźni i współczucia zwolenników nie
pokoiły go do tego stopnia, że brał z nich najczęściej 
pozory do podejrzliwości i zawiści. A jednak bez 
przyjaciół żyć nie umiał; podejrzewając ich o złośliwe 
zamiary, powierzał im jednocześnie rozszerzanie swych 
idei, sarkając znów, gdy mu się z niepodobnych rze
czy uiścić nie zdołali. Żądał pieszczot, a odpychał 
oznaki współczucia. Rzucał garściami pomysły, ale 
ich zaszczepić nie chciał. Głosił ewangelie moralnego 
życia i wychowania, a miotał się na wyznawców swych 
idei. Jednem słowem: prawiąc o zgodzie, siał niezgo
dę, i zamiast przywodzić narodowi, wciskał się w tłum  
niesnasek, w których utonął bez śladu.

Jakżeż-to wielkim musiał być ten geniusz, skoro 
nawet w zamęcie tysiącznych intryg i niesławy zdo
ła ł zabłysnąć tak świetnie i potężnie ! Istny-to kru
szec szlachetny, jaśniejący nawet z pod pyłu śmie- 
ciska...

Proudhon, zwolennik i spadkobierca błędów Rous
seau’a, (nie tyle potężny podniosłością myśli i stylu 
jak raczej siłą charakteru) mógłby sam jeden rozwią^ 
zać zagaclkę o indywidualności swego mistrza. I  wrze- 
czy samej odkrył on poniekąd źródło zwichniętej karje- 
ry Rousseau’a. Powiada o nim: „Był-to charakter 
słaby i wątły, dusza wielka i namiętna, z sądem fał
szywym i sprzecznym, geniusz paradoxalny, potężny 
w artyzmie lecz sparaliżowany bałwochwalczą czcią, 
dla swege ideału, którego nie tylko ogółowi, ale nawet 
samemu sobie ża łow ał“ . Szkoda że genialny domysł 
Prodhona przeszedł niepostrzeżony; dotąd przynajmniej 
nikt z niego nie korzystał; a przecież te kilka słów 
Prondhona zawierają w sobie jedyny klucz do zbada
nia tajemniczej duszy Rousseau’a; wszelakie inne do
mysły zamącą a nie rozwiednią tej postaci, która 
obok Voltaire’a i Diderot’a (współczesnych Rous
seau’a) karłem wydaćby się musiała.

Zwracając się raz jeszcze do stanowiska, jakie zaj
mował Rousseau wpośród otaczającego go świata, 
pytamy, jakiem powinno było być stanowisko geniu
szu takiego, jak Rousseau, geniuszu zdruzgotanego, 
wprawdzie nawałem gwałtownych przeobrażeń świata, 
lecz dość silnego, by nie upaść tak nizko? Rousseau 
m iał do czynienia z rozigranemi żywiołami. Prawda. 
Lecz prawdziwy geniusz nie ugina się pod ciosem, nie 
pełza. Jeżeli wierzy w moc swego posłannictwa, to 
jakżeż małem wydać się musi sarkazm i niezadowol- 
nienie jego,... owszem, dźwigać się powinien i szukać
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przytułku na wyżynach swego wieku a nie w zamęcie 
rozńamiętnionego pospólstwa.

W alka i walka jest warunkiem tryumfu geniuszów.
August Jeske.

J E S I E Ń .

Ju ż  posępne dni jesienne,
Spadłym  liściem w iatr pom iata,
W szystko, zda się, jak b y  senne,
W szystko  mówi: koniec lata.

Jesień , jesień , wszystko gada:
P u sta  niwa, zżółk ły  gaj,
I  lecących ptaków  stada 
Z lasćw -naszych w ciepły k raj.

W szędzie gdzie spojrzysz okiem,
W szystko  budzi w tob ie  żal;
S iadłbyś, zda się, i z obłokiem  
T ęsk n e  dumy słałbyś w dal.

Ja k b y  po czemsió straeonem ,
J a k  po szczęściu przeszłych lat, 
W zdychasz, i okiem  stęsknionem  
Patrzysz  na łudzi i świat.

P a trząc  ja k  ten  listek leci,
Opuściwszy miejsce swoje,
J a k  z w iatram i gdzieś poleci 
A  z nim  razem  dum y twoje.

Gdzieś daleko w kraj rodzinny 
D o rodzinnej wioski twej,
Gdzieś przepędził wiek niewinny 
I  upadnie może w niej..

M oże naw et tam  upadnie 
G dzie rodzinna tw oja chatka,
I  podejm ie go —  któż zgadnie?
Tw oja siostra, lub tw a m atka.

Szw ierszcz,

W U L K A N .

Góro ogniowa, czemu nie słuchasz,
B ozum u i serca głosu,
Czemu płom ieniem  zgubnym  wybuchasz,
J a k  w pierwszej chwili chaosu?

Szaleństwo twoje, w dreszcz ziemię wtrąca, 
I  pracę pochłania  ludzi,
A  nic nie stw arzasz — i law a wrząca,
N a  ziemskim w ietrze się studzi.

1 znów natura  i ludzkie dłonie,
Dawny ład  wrócą do koła,
N im  w ściekła burza, wszczęta w twem łonie, 
Nowe zniszczenie wywoła.

O! przytłum , przytłum  ognisko zgubne, 
Pom nąc na własne zawody,
Porzuć zapędy swe sam olubne...
Z łącz  się z harm oniją przyrody!11

C złeku niebaczny! próżne twe słowa, 
B luźnią wyrokom  natury ,
W ybuchów  moich p laga grom owa,
J e s t  nakazaną mi z góry.

O gień co w nętrze ziemi ogrzewa,
P rzez  me bezdenne łożysko,
N adm iar płom ieni swoich wylewa,
By zrównoważyć ognisko.

Bez tych wybuchów —  w pożaru chm urze, 
Z aw rzałby cały glob srodze,
I  choć mnie skarżą, że wzmagam burzę,
J a  dzierżę silne je j wodze.

SŁONECZKO.

(z Piosnki Ukraińskiej).

Wyjdy, wyjdy soneczko, 
Na popowe poleczko,
Na babinę ziteczko...

W yjrzyj, wyjrzyj słoneczko!
N a kościelną polanę,
N a babinę ziółeczko,
W yjrzyj, wyjrzyj kochane!

Oj, bo księdzu —  krom  chłeba,
K tórym  biednych obdarza,
Świec jarzących potrzeba,
D o świętego o łtarza.

A  pasieka babina,
U kościelnej polanki,
W  j^j ogródku, leszczyna,
Bzy i wonne tymianki.

Gdy nazbiera  z ziół m iodu,
P szó łk a  więcej da  roi,
Kwieciem z swege ogrodu,
B abka o łtarz  przystroi...

I  na o łtarz  da świece,
I  dziękczynne pacierze,
N iech więc w swojej pasiece,
W ięcej miodu podbierze.

W yjrzyj, wyjrzyj słoneczko,
N a kościelną polanę,
N a babinę ziółeczko,
W yjrzyj, wyjrzyj kochane!
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D o T. L.
( d z i ę k u j ą c  z a  k w i a t y ).

Z am iast dalekich, szerokich światów,
O których śniłem  za młodu,
Dziś mi tak  dobrze wśród drzew i kwiatów 
W  m iedzach mojego ogrodu.

T u  mi g ra  rzeka  w cichym przelewie,. 
T u  mi szm er każdy wymowny,
A  co za radość, gdy na mem drzewie, 
U siądzie p taszek  wędrowny.

U siądzie rzeźwy —- i nim  porzuci 
U s tro ń  m ojego ogródka,
J a k  umie biedny, ta k  mi zanuci,
Chcąc niby cieszyć odludka...

Lecz wolę drzew a, bo dobroczynnie 
D arzą  owocem i cieniem,
Lecz wolę kwiaty, bo tak  rodzinnie, 
W dzięczą się barw ą i tchnieniem .

T o  przyjaciele nasi najszczersi,
Dozgonnie nas nie odbiegają,
I  jak  niemowlę m atczynej piersi,
Z  cichą m iłością nas strzegą.

Dzięki więc Pan i, dzięki Berdeczne,
Z a nowych przyjaciół tyle!
I  nieraz dzięki wniosę stateczne 
W  sam otnych m ych dum ań chwile.

Jan Prusinowski

Nie tylko suknie i paletociki wycinają w zęby, wi
dzieliśmy także kapelusze słomkowe z rondem zakoń- 
czonem okrągłemi zębami, co ładnie bardzo wygląda. 
Zęby te objęte były wązką czarną aksamitką. Na 
podpięcie służyła bandeletka czarna aksamitna, na
szyta bławatkami, maczkiem i rumiankiem.

Kołnierzyki płócienne w zęby należą do najmodniej-

Korrespondencja z Paryża.

Zęby tak upowszechnione w roku zeszłym do su
kien i paletocików, ciągle się jeszcze utrzymują. Wie
le bardzo widzimy gładkich sukien z alpagi, Lenosu 
i t. p. zakończonych u dołu zębami. Między innemi 
zalecamy na codzień suknię z cienkiego płótna 
lub półbatystu, w niewarowym kolorze, wyciętą 
w okrągłe zęby, objęte czarną pletnią; nad tern jesz
cze można naszyć dwa albo trzy rzędy sutaszem. Do 
tego bywa zwykle odpowiedni paletocik, puszczony 
wolno lub obciśnięty skórzanym pasem czarnym z ta
kąż klamrą. Naszycie dane bywa w ten sposób.

Rękawek ma odpowiedni mankiecik, zakończony 
małą kokardą z aksamitki.

Spódniczki wełniane pod suknie, przybierają także 
zębami, lecz zęby te nie są wycięte u dołu, ale odwi
nięte na wierzch. Spódniczka bywa zazwyczaj w pas
ki u dołu, daje się plisa, z kolorowego tybetu lub po- 
peliny, zakończona zębami w'górze; zęby te w miej-

(D odatek).

szych. Robi się zwyczajny kołnierzyk stojący z sze
roką na cal listewką. Na to wykładają się zęby płó
cienne obstębnowane w maszynie; pomiędzy listewkę 
a zęby podwłóczy się czarna lub kolorowa aksamitka 
zakończona u szyi kokardką. Zęby mogą być obszy
te brzegiem wąziutką walansienką. Oto wzór kołnie
rzyka.
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scu przyszycia objęte są aksamitką albo szlaczkiem 
perskim. Zalecamy bardzo ten rodzaj spódniczek, 
gdyż można je długo nosie, odmieniając tylko obłoże
nie. Oto jest wzór spódniczki.

Jeżeli spódniczka gładka, plisa w zęby może być 
w pasy albo w kratę. Ta ostatnia naszywa się zwy
kle ukośno.

Do lekkich sukien najwięcej widać białych spódni
czek, zakończonych u dołu kilkoma zakładkami, i ko- 
roneczką Uuny, szeroką na palec. Jest to rodzaj ni- 
cianej gipiury.

Suknie z alpagi, lenosu i fil de chevre, przybierają 
na rozmaity sposób aksamitkami, wstążeczką albo 
plisą jedwabną. Miejsce stanika zastępuje zwykle 
krótki paletocik, na pół przystający do figury, niekie
dy rozcięty w tyle. Opiszemy tu kilka takich sukien 
gdyż uważamy je za najpraktyczniejsze na lato.

Suknia z fil de chcvre popielatego, w stalowym 
kolorze. U dołu, nad obrębem trzy rzędy czarnej 
aksamitki szerokiej na palec, aksamitka ta w odstę
pach naszyta cała guzikami stalowemi. Z pod naj
niższego rzędu aksamitki spada frendzelka jedwabna 
na dwa palce, czarna z popielałem na przemian.

D ół sukni.

Paletocik przybrany odpowiednio. W koło pachy 
nad rękawem aksamitka nabijana guzikami. Kękaw 
u ręki zakończony tak samo.

Suknia z  alpagi w niewarowym kolorze. U dołu 
nad obrębem, naszyta wstążka szafirowa szeroka na 
pół ćwierci. Przez tę wstążkę przechodzi drabinka 
z aksamitki czarnej z pukielkami wypuszczoiiemi na 
obie strony.

D ół sukni.

Paletocik przybrany tak samo u dołu, równie jak 
rękawy na ramieniu i mankiecie.

Suknia jasno popielata bareżowa. U dołu naszy
wana w ukośnym kierunku, ruszką jasno szafirową 
jedwabną, w niedalekich odstępach, garnirunek ma 
półtory ćwierci szerokości. Stanik z baskiną w zęby 
ogarnirowaną ruszkami. Takież ruszki wr koło pa
chy i u brzegu rękawa.

Suknia bareżowa czarna. U dołu nad obrębem 
trzy razy naszyty szlaczek perski. Paletocik przybra
ny takimże szlaczkiem. Pod spód koszulkh bareżo
wa przybrana odpowiednio, spięta, równie jak paleto
cik na szmuklerskie jedwabne guziki w kolorach za
stosowanych do szlaczku.

Koszulki fularowe białe, wr czarny lub kolorowy 
groszek powszechnie przyjęte do codziennego ubrania. 
Wiele także widać płóciennych białych i szamoa, dru
kowanych w czarny rzucik, albo wyszywanych czar
nym sutaszem.

Pojawiły się nowe biżuterje srebrne 
połyskujące wyrabiane ażurowo. Kol
czyki takie i brosze wyrabiają w for
mie, ukośnych kwadracików (losanges) 
zgrelotkami spadającemi u dołu.

Widzieliśmy odpowiednie klamry, 
bransoletki i grzebienie.

O UBIORACH MĘZKICH.

Co do świeżo nadesłanych modelów ubiorów męz- 
kich najwięcej odróżnia sie krojem tak zwany Maza-

tlan, to jest rodzaj marynarki nader gustownie wy
glądającej przy całym garniturze.

( Dodatek do Nr. 3 i  Tyg. Mód.).



Kroju tego ubrania trudno dokładnie opisać więc 
go dajemy w rysunku. Ów Mazatlan wraz z pantalo- 
nami i kamizelką robi się zwykle z kortów angiel
skich, służąc za ranne ubranie, najczęściej u wód u- 
żywane.

Dziś najmodniejszem ubraniem jest tużurek lub ża- 
kieta z sukna koloru czarnego, lub kaszmiru B leu de 
Moi, B leu Vif, albo też bronzowo-oliwkowego; faso
nem na dwa lub jeden rzęd guzików, z wywinięciem 
klap dość okazałem i z kołnierzem okrągło-szerokim. 
Do takich tużurków i żakiet używają pantalionów jas
nych z kortów w różnych kolorach, ale zupełnie gład
kich, bez deseni.

.Również ciągle są używane w Warszawie tak zwane 
przez krawców Szantcdiony, to jest rodzaj marynarki, 
z przedziałem w tyle, zapinający się na dwa rzędy gu
zików z odciętemi rabatam i przy gorsie, czyli podkła
dzie; przodki krają się gładko.

Najmodniejszym obecnie materyałem na palta, sur
duty, marynarki i żakiety są tak zwane M ilton j 
w różnych kolorach i te jak się zdaje długą będą sie 
cieszyły wziętością.

M iliony  podobne do matowego sukna, lecz o wiele 
mocniejsze od niego, są pewnego rodzaju filcowym 
wyrobem różnej grubości.

Kamizelki białe pikowe lub kaszmirowe z guzikami 
gładkiemi złoconenii są bardzo w użyciu, czy do fraka 
czy do tużurka, a nawet żakiety kolorowej; można po
wiedzieć, że są to kamizelki jakby ogólne. Oprócz te
go są także noszone teraz kamizelki z kaszmirów gład
kich, koloru bleu noir fasonem dosyć obłużnym a na
wet dekoltowanym z wypustką od szala na gors ko
szuli białą, z guzikami złoconemi.

Pantalony mają obecnie krój cokolwiek zwężony 
u dołu tak są wązkie, jak noga koło kostki z wycię
ciem zwierzchniej nogawki, to jest dosyć wysoką 
bramką. Korty w kraty teraz są modnemi, a szcze
gólniej kolory szkockie.

P alta  krojem równym, bez wcięcia z kołnierzem 
szerokim przygotowują się na późniejszą porę jesienną 
i zimową. Ponieważ wata jest dosyć drogą, a szcze
gólnie robota około takowej w przeszywaniu czyli pi
kowaniu, więc po większej części będą podszywane 
ciepłą i miękką podszewką zwaną Florina.

Takich paltosaków ciepłych, a nierównie tańszych 
od pikowanych watą, zakład krawiecki p. Juszczyka 
je°sień ZQaCZUą: Partid: przysposobił na nadchodzącą

Kapelusze okrągłe wysokie koloru popielatego fil
cowe są modnemi, zaś lekkie kapelusiki marynarskie- 
mi zwane w różnych kolorach są najwięcej używane- 
mi na dnie gorące i do wód na ranną porę.

Przj'pominamy gospodarzom ziemskim, że na nad
chodzącą porę jesienną są wielce przydatne z dobrych 
syberyn lub też filcowego sukna Sławuckiego, a na
wet z filcu wielbłądziego robione Abdel-kaderM  czyli 
tak zwane 11 nas Burla, jako praktyczne do podróży 
1 w czasie słoty. Zakład p. Juszczyka znaczny dobór 
tych burek posiada. Ktoby sobie życzył mieć lżejszą 
to robić _ ją  należy z Szenszyli grubej jako nie 
tak ciężkiej, a cieplejszej.

Szaliki na szyję są teraz modnemi, spinają się spil- 
ką lub też jeżeli są lżejsze wiążą się na kokardę, wy
puszczając końce 11a wierzch kamizelki.

Załączony rysunek przedstawia mazatlan, krojem 
od stanu, przodki krają się tak samo jak u marynarki.

G O T O W A L N I A .

P erły . Perły dzielą z djamentami przywilej pierw
szeństwa, w pośród innych klejnotów. Starożytni 
Rzymianie, nosili już szaty wyszywane perłami, które 
w owych czasach dochodziły ceny ogromnej.

Podczas uczty wyprąwionój przez Marka Antonju- 
sza, Kleopatra wnosząc toast na cześć zwycięzcy, wrzu
ciła w czarę perłę ocenioną na 1,500,000 franków, 
i połknęła ją  z winem.

Seneka wymawiał jednej matronie Rzymskiej, że 
nosiła w uszach cały majątek domu swego.

W  XVII wieku, podróżnik Francuzki Tavernier, 
sprzedał szachowi perskiemu perłę za 2,700,000 
franków.

Najpiękniejsza perła, jaka istnieje w świecie, nale
ży do księcia Mascaty. Cenę jej stanowi szczególna 
przezroczystość.

Dzisiejszy Szach Perski, posiada długi różaniec z pe
reł wartości nieocenionej, każda perła wielka jak 
orzech.

Królowa Angielska posiada nadzwyczaj piękne per
ły. W skarbcu Cesarza Napoleona znajduje się 
też naszyjnik, złożony z 408 pereł, z których każda 
waży szesnaście gramów. W art on 500,000 franków.

Zobaczymy teraz zkąd pochodzi perła.
W rzędzie żyjątek zapełniających morza i rzeki, są 

pewne mięczaki ̂ pokryte skorupą, które wydają z sie
bie m aterję wapienną i rogową zarazem, to jest mi
neralną i zwierzęcą. Materję te składają na wewnętrz
nej powierzchni skorupy; z niej się to tworzy tak zwa
na koncha perłowa. Pomiędzy konchą a ciałem ży
jątka narastają niekiedy małe gruzołki, twarde prze
zroczyste i połyskujące kształtu okrągłego, utworzo
ne z tejże samej materji wapienno rogowej, są to owe 
drogocenne perły, które w stroju tak wfielką odgry
wają rolę.

Wielkie ostrygi morskie z Indji Zachodnich, zwane 
Ostreci M argaritifera, wydają najpiękniejsze perły. 
Ostryga zwyczajna także je wydaje, lecz te w bardzo 
poślednim gatunku, nie mają w handlu żadnej war
tości.

Perły są zazwyczaj bez koloru, niekiedy jednak 
przybierają różne odcienia. Muszle zwane Pinna  
M arina , poławiane w morzu Czerwonem i Srodziem- 
nem, wydają perły różowe. Też same muszle snują 
z siebie włókno zwane Byssus  z którego starożytni 
wyrabiali kosztowny Bissior. W  Sycylji i Kalabrji, 
wyrabiają do dziś dnia tę  piękną i połyskującą tkani
nę, ale raczej dla osobliwości niż dla pożytku.

_ łona muszla zwana Turbinella, przebywająca w Ocea
nie Indyjskim, wydaje też perły różowe. Znane są 
również perły żółte, popielate i niebieskawe, a nawet 
zupełnie czarne. Różnica koloru zależy od gatunku 
ziemi, a_ ztąd od gazów przepełniających wodę, w któ
rej rośnie i żyje muszla.

Perła psuje się w pewnych warunkach, dla tego 
zachowanie jej wymaga ostrożności. Złożona z wę
glanu wapna, połączonego w małej ilości z m aterją 
organiczną, ulega działaniu tychże samych czynni
ków chemicznych, które rozpuszczają węglan wapna.
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W szelkie kwasy psują jej powierzchnię, w kwasach 
skoncentrowanych można je  naw et zupełnie rozpu
ścić. N ie m a historycznej pewności, czy K leopatra 
roztopiła w occie sławną perłę połkniętą za zdrowie 
Antonjusza; ale ze względu chemicznego byłoby to 
możłiwem.

Zgniłe gazy rozkładają także perłę. Uszkodzona 
zowie się w handlu s ta rą  i  trac i na wartości, bardziej 
uszkodzona zowie się pospolicie u m arłą .

Najobfitszy połów pereł, odbywa się na wyspie 
Ceylan w Azyi. Nurkowie z Ceylanu, spuszczając 
się w wodę przywiązują sobie do nogi wielki kamień.
W  chwili zanurzenia każdy z nich posuwa między pal
ce prawej nogi linę, do której ów kam ień przytwierdzo
ny, do lewej nogi przywiązuje siatkę na muszle; po- 
czem chwytając linę prawą ręką, a lewą zatykając so
bie nozdrza, zstępuje na dno wody, w prostej lub sku
lonej postawie. Gdy stanie na dnie, odczepia siatkę 
od nngi, a przywiązuje ją  do szyi, wkłada w n ią musz
le, jakie napotka. Poruszając linę daje znak, aby go 
wyciągnięto na powierzchnię.

P raca  to  nadzwyczaj mozolna. N ieraz wróciwszy 
do łodzi, nurek wyrzuca krew nosem, ustam i i  uszami.
Po dokonanym połowię, właściciel składa muszle na 
m atach  słom ianych. Żyjątka przechodzą w zgniliznę, 
wówczas dobywają z nich perły, m yją je  i szlifują 
proszkiem z u ta rte j konchy, nadając im  połysk 
i kształt okrągły.

W  m orzach A m eryki południowej, poławiają też 
wiele pereł. Podczas panowania Hiszpanów w Am e
ryce, za rządów K arola P iątego, Ferdynanda F ilipa 
i t .  p. strony te  dostarczały Hiszpanji pereł za 4,000,000 
franków rocznie. Dziś najwięcej ich poławiają w za
toce Panam skiej i w Kalifornii; lecz nieoględny po
łów, coraz bardziej wyczerpuje.

W  Am eryce południowej nurek na dnie morza 
otwiera każdą m uszlę nożykiem i dobywa z niej perły. 
Sposób to nierównie trudniejszy, lecz Amerykanie 
utrzym ują, że perły tak  dobywane, m ają nierównie 
większą wartość.

_ Powiedzmy jeszcze słówko o połowie pereł w E uro
pie. Muszle perłowe znajdują się w Szkocji w rzece 
P erth -T ay  i innych; w A nglji w hrabstw ie Cumberland 
w rzece I r t ,  w W alji w rzece Conwey. Rząd Angiel
ski wydzierżawia ten  połów.

Zbierają zwykle muszle w chwilach, kiedy woda 
ustąpi, k ładą je  w kocioł i gotują, poczem gniotą no
gam i rozgotowaną massę, i dobywają z niej perły.
W  Irlandji także niektóre rzeki a szczególniej Tyron 
i Donegal, zawierają muszle perłowe. N iektóre z tych 
pereł dochodzą wartości dwudziestu funtów szter- 
lingów.

_ W  innych jeszcze rzekach stałego lądu poławiają 
się perły. Między innem i przytoczymy tu  Mołdawę 
w Czechach, i E lste r w Saksonji, F rancja poławia je 
także, ale w m ałej ilości. W  ogóle wszystkie perły  
Europejskie m ają kolor blado różowy, i  nie m ogą iść 
w porównanie, z Azjatyckiem i lub Amerykańskiemi.

R O Z M A I T O Ś C I .

O Elfinaeh.
Elfiny, które poeci niemieccy, wzięli z legend s ta ro - 

germ ańskich, i  tysiącem  czarów oblekli, jak  widzi
m y z samej nazwy zawdzięczają byt swój fantastycz
ny, m itologji skandynawskiej; dotąd niem al obcej na
szej literaturze. Przypatrzym y się więc bliżej, tym  
urojonym  postaciom pierwotnej wyobraźni ludów 
północnych...

W  liczbie istot, którem i starożytna m itologja skan
dynawska zapełniła dzieicigć św iatów  stivorzenia  
niepoślednie zajm ują miejsce Elfy, czyli Alfy. Edda 
Samunda, ten  najdawniejszy pomnik podań dynaw- 
skich, dzieli Elfów na dwa rodzaje: Prom ienistych  
i  Czarnych. Elfi promieniści są natury  szlachet
nej i dobroczynnój, postaci pięknej, twarzy jaśniejszej 
od słońca. M ieszkanie ich Alfheim , je s t pod sław
nym jasionem  Igdrasil; konary tego symbolicznego 
drzewa, rozpościerały się po niebie i ziemi, a wierz
chołek jego ogarniał św iat cały. N ad nim , zbierali 
się władcy świata Assoivie na walne narady i na sądy, 
bo z pod jego korzeni, wytryskało źródło przeszłośc i 
i  m ądrości. Niedziw więc, że osiedli na takiem  m iej
scu Elfowie, m usieli być przeważni wiedzą, jakoż, wy
stępujący w jednej z sag, Elf, m a przydomek A l-w is, 
to je s t w szystko-loiedzący. Przeciwnie zaś, Elfi 
Czarni, czyli K a r ły ,  powstali 7. robaków, wyległych 
z trupa Im ara, owego praojca olbrzymów, zabitego 
przy pierw szem  przetioorzenmi się śioiata, podług 
pojęć m itologji skandynawskiej. Elfi czarni, oblecze
ni w postać m ałych człowieczków, byli chytrzy i zło
śliwi, a uie mogąc znieść światła, kryli się we wnętrz
nościach ziemi. Rzecz godna uwagi, jak  zaświadcza 
znakomity, a jedyny polski nasz tłum acz E ddy , że 
jeszcze w X V II wieku znaleźli się ludzie, którzy z pun
ktu  naukowo-religijnego, zastanawiali się najpowa
żniej: Czy Elfi byli stworzeni od Boga, czy pochodzą 
od Adama i Ewy, czyli też należą do tak  zwanych 
przed-adam itóio?  N ie ulega jednak wątpieniu, że wia
ra  w Elfy, od Skandynawów przeszła do Niemców 
i  Anglosaksonów.

Zresztą, wszystkie ludy m ają podobne jestestwa, 
niby warianty z jednego tem atu  pieśni. W szędzie 
spotykamy gromady jakichś duchów, niby symbole 
dwóch pierwiastków dobrego i  złego, które pod ro- 
zm aitemi nazwami, przybrały tę  lub ową postać i cha
rakter, stosownie do rodzinnych pojęć i wrażeń miej
scowych.

W  szkocji T rylby  zawiesza się u  kądzieli młodej 
dziewczyny, kręci się swawolnie z je j wrzecionem, 
a na spoczynek układa się w fałdach jej spódniczki, 
lub w warkoczach jej włosów. W  Norwegji, dotąd 
utrzym uje się wiara pomiędzy ludem, że Elfy we dnie 
przemieniają się w drzewa, a w nocy dopiero ukazują 
się we właściwych sobie kształtach. N ieraz też przy 
wschodzie słońca, widzi pasterz norwegski, wydeptane 
na pastwisku kręgi, nocnym tańcem  tych duoliów.
Z zwierzeń ludu ukraińskiego, odnieść tu  wypada po
danie o Miaukach, stworzeniach złych i szkodliwych, 
kryjących się w łanach niezżętego zboża.

Do rzędu nakoniec podobnych duchów, należą E lfi
ny... Są to nimfy wodne, wybrzeżów Bałtyckiego 
morza, Elby, Dunaju i Renu. Są to niby Syreny
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staro-greckie, niby B u sa łk i dnieprowe, albo Św ite
zianki na Litwie. _ ,

Flfimi, zwykle samotna, mieszka pospolicie na dnie 
wód morskich lub rzecznych. Niekiedy tylko ukazu
je się w postaci pięknej kobiety, kołyszące] się na ta
lach, przeglądającej się w wód krysztale, lub splatają
cej złote swoje warkocze. Niekiedy znowu w posta
ci młodej dziewczyny, drżącej i bojaźliwej, przychodzi 
pośród nocy zimowych, ogrzewać się przy ogniskach 
pasterzy. Zawsze jednak Elfina jest piękną i młodą,
g ł o s  m a  słodki i ujmujący, i mówiąc po prostu, lubi 
uwodzić chłopców... Ona to wieczorem, wzdycha_ nad 
brzegiem rzeki, wydaje lekki szelest w sitowiu i żało
śnie jęczy w falach, rozbijających się o skały nad
brzeżne. " Ona to oczarowuje oko rybaka, pociąga 
go za sobą do topieli, i zaprowadza do grot kryształo
wych, do koralowych gajów... Niekiedy znowu, niewi
dzialna, wydaje w wód przelewie harmoniję tak przy
nęcającą, że niepodobna oprzeć się jej wpływowi... 
Elfina zakochana w młodym śmiertelniku podwaja 
swojo czary i złudzenia. Wyzywa go śpiewem na 
brzeg rzeki, czeka go na wybrzeżu, a nawet idzie go 
szukać na lądzie. Towarzyszy mu podczas bitwy, 
strzeże od niebezpieczeństw, czuwa nad mm troskli
wie i ukazuje mu się piękną i strojną. Lecz biada, 
jeżeli zdradzi jej miłość, lub tajemnicę. Zawiść jej, 
równie jak poświęcenie, niema granic. Llhna dości
gnie wszędzie wiarołomnego kochanka, i zazwyczaj 
śmierć nagła, jest jego karą.

Hejne, którego poezje są u nas znane z dorywczych 
tłomaczeń, często wprowadza Elfiny w mistrzowskie 
swoje utwory, krótki więc nasz przegląd o Ełhnach 
uważamy za stosowne zakończyć, przekładem pieśni 
Hejnego, o jednej z Elfin, zwanej Lore-ley, sławionej 
w podaniach ludu nad Renem.

L O R E - L E Y .

T ak  mi sm utnie, tak  boleśnie,
N ie  wiem co się ze m ną święci,
I  odwieczna baśń  ja k  we śnie,
N ic  wychodzi mi z pamięci...

J a k  w ta k t płynie R en spokojnie, 
A  pow ietrzne mgliste, chłodne, 
N a gór szczytach iskrzą  strojnie, 
B laski słońca przed-zachodnis.

T am  dziewica, p iękna cudnie,
Dziwnie w górze zawieszona,
Z ło ty  strój jej lśni u łudnie,
Z łote włosy czesze ona...

Z łotym  czesze je  grzebieniem,
I  wciąż piosnkę jakąś śpiewa,
Co m elodji pełna tchnieniem , 
T ak  uroczo się rozlewa!

Płyn ie  żeglarz w małej łodzi,
Chwyta chciwie pieśni tony ,
N ie  na skały , w śród powodzi,
Ale w górę zapatrzony...

Pew ne fale wód z kolei,
Łódź z żeglarzem  strącą  na dno,
I  to w szystko —  Lore-ley,
Spraw i piosnką swoją zdradną!

Jan  Prusinowski.

Opis ryciny

F ig u ra  i .  Suknia z poił de chevre b iała  w szerokie lilia 
pasy.H U dołu trzy  plisy ukośne. S tanik g ładk i. R ękaw y 
przybrane u ręki plisam i. K apelusz krepow y w formie 
fanszonika przystro jony bukietem  kwitnącego głogu, pod
pięcie odpowiednie.

F ig u ra  2. Suknia fularowa biała. Spódniczka fu laro 
wa zielona w zęby, paltocik  do stanu, p rzybrany  zielone- 
mi plisam i, spięty na guziki z konchy perłowej. Kapelusz 
Em pire  słom kowy ubrany  różam i.

D O N I E S I E N I A .

Przyjmuje się do szycia
N A  M A S Z Y N I E  A M E R Y K A Ń S K I E J  

systemu CSrovera i Bakcra,
£ głównego SU a d u  p . Ostrowskiego nabytej; 

wszelkiego rodzaju Bielizna, jako to: Koszule dam
skie i męzkie, Spódniczki, Powłoczki, Prześcieradła, 
obrębianie Chustek, Ręczników i Stołowej bielizny.

Wykonywa się także: wyszywanie Halek kolorowym 
■sutaszem, oraz na Materjach, Wstążkach etc. koloro- 
wemi jedwabiami, pikowanie Kołder, Kapturów, 
w krótkim czasie i za umiarkowaną cenę.

Wiadomość w do,mu N. 1343 przy ulicy S. Krzyz- 
kiej bliżej Nowego Światu, w składzie wyrobów mo
siężnych.

(N . 1 2 ,82  i).

K O R E S P O N D E N C J A .

P . Felixow i Kai. w O renburgskićj Gub.
Spraw unki przesłaliśm y, wedle obrachunku pozostaje 

w Redakcyi nie złp . 18 gr. 18, lecz z ip . 16 gr. 6 o p ła
ta  bowiem pocztowa wynosi złp . 3 gr. 2 4.

Pan i Z. Oczekujem y z niecierpliwością wiadomości. 
Fotografiie są już  wykończone, czekam y ty lko  na Je j de- 

c y z y ę - _____________ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
Listy  i przesyłki pieniężne na  spraw unki adresow ać 

prosim y: Po J . K . Gregorowicza, ulica Żabia, N r . 9 5 0  
dom Krzemińskiego,

Do dzisiejszego num eru dołącza się rycina P aryzka.

D rukarn i K . Kow alew skiego. —  Z a pozwoleniem  Cenzury Rządow ej.
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